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Na ziemiach polskich przed 2500 laty

Podczas ostatnich jesiennych manewrów wojskowych w W ielkopolsce Marszalek Smigły-Rydz 
(w idoczny na czele grupy) zwiedził wykopaliska biskupińskie

B I S K U P I N
Szerokim echem odbiły się nie 

tylko w Polsce, ale i zagranicą, 
głośne odkrycia wykopaliskowe w 
.Biskupinie. Odkryto prasłowiańską 
osadę sprzed 2500 laty. Odkrycia 

te mają wybitną wartość dowodo­
wą dla nauki o powstaniu Państwa 
Polskiego nie na ziemiach germań­

skich, ale na odwiecznych zie­
miach słowiańskich.

Wyniki odkryć w Biskupinie za­
wdzięczamy sławnemu archeolo­

gowi dr. J. Kostrzewskiemu, pro­
fesorowi Uniwersytetu Poznańskie­
go. oraz znakomitemu badaczowi 
dr. Rajewskiemu. Obecnie podaje­

my o odkryciu biskupińskim naj­
ogólniejsze dane w oświetleniu 
prof. dr. Kostrzewskiego.

Prasłow iańska osada 
sprzed 2500 laty

W  północnej W ielkopolsce , w 
od ległości 7 km od miasta Żn i­

na, a o  2 km na zachód od  G ą ­

sawy, w  okolicy , bogatej w  je ­

z iora , le ży  wieś Biskupin, słynna 

dziś nie ty lko w Polsce, ale i za ­

granicą spowodu odkryć, doko­

nanych tu przez Ekspedycję 

W ykopaliskow ą Uniw ersytetu  
Poznańskiego. Odkopano m ia­
now icie warowną przedh istory­
czną osadę na półwyspie jeziora  
biskupińskiego Z czasów  pom ię­
dzy  700-nym a 400-nym rokiem 
przed Chr. Osada ta została 
opuszczona przez m ieszkańców



’ łI\«\V.oęo\4«, *vp. vi 'Łow im o-
m t (  C ie s z e w e ,  Jankow ie, \Łim- 
s i m v  i  W ilc zyn ie .

W  B iskupinie w  obrąbie wa lu  

obronnego zna jdow a ła  się ludna 
osada, złożon a  z  80— 100 do­

m ów , a zbudowana na po­
w ierzchn i bagna, na warstw ie 
faszyn  z  ga łęzi b rzozow ych . 
Osada za łożon a zosta ła według 

doskonale obm yślanego, jedn o­
litego  planu, k tórego n ie pow ­
stydziłby się współczesny archi­
tekt. N a  rozkopanej dotychczas 

Widok ogólny półwyspu biskupińskiego przestrzen i odkryto  8 równole-

wskutek za lan ia je j p rzez w od y  
jeziora.

Jak m ieszkała prasłow iańska 
ludność ro ln icza

^_P rzed  2500 la ty  W ie lkopolska, 
podobnie jak  Śląsk, Z iem ia 
Chełm ińska i  cała Polska środ­
kowa, za jęta  była przez prasło­

wiańską ludność roln iczą. Lud- 
dność ta, zagrożona najazdam i 
z  Pom orza  lew obrzeżnego, chro­

niła się do w arowni drewniano- 
ziemnych, wznoszonych  na 

m iejscach z  natury trudno do­
stępnych, najczęście j na w y ­
spach i półwyspach. T ak ie  gro ­
d y stw ierdzono w  północnej

Widok półwyspu z balonu

Półwysep umocniony był drewnianym wałem obronnym, wypełnio­
nym ubitą ziemią

Odkryto 8 równoległych ulic, połą­
czonych ulicą okrężną, idącą pół­

kolem wzdłuż wału obronnego



w środku widać ślady dwu walów; z ich lewej strony biegnie ulica 
okrężna, po prawej zaś falochron, całość otoczona jest tamą, usy­

paną w 1935 r. dla lepszego zabezpieczenia od wody.

W izbie głównej znajdowało się okrągłe lub czworokątne ognisko, 
ułożone z kamieni

scu przetrw ała prastara trady­
cja budow lana poprzez dwa i 

pół tysiąca lat.

W arstw a na w arstw ie

Poz iom  je z io ra  w  czasie za ­
kładania osady był n iew ątpliw ie 
znacznie n iższy  n iż  dziś. Świad­
czy o tym  fak t, że ogniska w ie ­
lu odkrytych  dom ów  znajdu ją 
się dziś pon iżej pow ierzchn i je ­
ziora. W  ciągu istnienia osady 
poziom  je z io ra  zaczął się jednak 
w idoczn ie podnosić coraz wyżej 
i za grażać  osadzie, skoro lud- 
dność je j była  zm uszona pod­
wyższać pod łog i dom ów  i na­
kładać drugą naw ierzchnię na 
drogi w  postaci warstw y drą­
gó w  b rzozow ych . W  niektórych 
dom ach spotykam y naw et trzy 
w arstwy pod łóg , a  bardzo czę­
sto zna jdu jem y dwa ogniska ka­
mienne ponad sobą, p rzedz ie lo ­
ne pokładem  gliny. Ściany lic z ­

nych chat w ykazują ślady prze­
budow ywania, dom y nieraz p ło ­
nęły, jak  w idać ze  śladów po­
żarów , lub b y ły  rujnowane 

przez pow odzie, tak, że w  n ie­
których m iejscach dwukrotnie 

je  odbudowywano.

Pow odzie  i pożary n iszczyły 
też w ały obronne, rów n ież dwu­
krotnie odbudowywane. M im o 

wszelk ich  jednak zabezp ieczeń  
i m im o podw yższan ia poziom u 
pod łóg i d róg, w oda w  jez io rze  
w  zw iązku z  coraz w ilgotn ie j­
szym klim atem  tak dalece przy-

g ły ch  u lic , sk/erowartych z  za ­
ch odu  na w schód i  p o łą czon ych  

ulicą okrężną, idącą p ó łk o lem  
wzdłuż wału ob ronnego. U lic e  
były w y łożone grubym i belkam i 
dębowym i, a w zd łu ż nich stały 
rzędy dom ów  drewnianych, sty­
kających się szczytam i i m ają­
cych zawsze wejście  od  strony 
południowej.

D om y by ły  z  reguły dwuizbo­
w e i składały się z  izby głównej 
i przedsionka-, za jm ującego całą 
szerokość frontu, a ty lko  w  nie­
licznych  wypadkach złożon e by­
ły  z  3 pom ieszczeń , m ianow icie 
z  izb y  głównej, kom ory i przed­
sionka. P od łog i dom ów  ułożone 
b y ły  z  belek drewnianych, p o ­

k rytych  zw yk le  w arstwą gliny.
N a  praw o od  w e jścia w  izbie 
g łów nej zna jdow a ło  się okrągłe 
lub czw orokątne ognisko, uło­
żone z  kamieni i rów n ież po­
k ryte warstwą gliny.

Polska tradycja budowlana 
p rzetrw ała 25 w ieków

W szystk ie dom y by ły  zbudo­
wane w  specja lnej konstrukcji, 
t. zw . łątkowej. T en  sposób bu­
dow y stosowany jest do dziś w 

różnych częściach Polsk i, a na­
w et w  samym Biskupinie znam y 
dom  włościański, zbudowany w 
sposób podobny. Nasuwa to 
przypuszczenie, że na tym  m iej­

Archeolog światowej sławy, od­
krywca Biskupina, prof. Uniw. Poz. 
dr. J. Kostrzewski (na prawo) w 
rozmowie z prof. dr. Rajewskim, 
wybitnym również archeologiem, 
kierującym robotami wykopalisko­

wymi



Vj\ciil\ł , i t  im u siU  w Y.ot\c.\*
rtuesxV.ai\có'N osad\ do \e.\ opu- 
s iczem a . O sied le u legło za la­
niu Jednak ie to , co  okaza ło  
się katastro fą  d la  naszych 
p rzodków , okaza ło  się b łogos ła­
wieństwem  dla nauki. Jakkol­
w iek bow iem  wszystkie części 
budow li, w ystające ponad 
w odę, uległy oczyw iśc ie  znisz- 
czenią , to  ich 'dolne części, 
przykryte ziem ią i za lane wodą, 

zachow ały się niem al w  takim 
stanie, w  jakim  zosta ły  opusz­
czone przed 2.500 laty.

C iekawe wykopaliska 

O chronna pokryw a z  piasku i 
szlamu jezio rn ego  zakonserw o­
wała także ogrom ną ilość ro z­
m aitych narzędzi, o zdób  i bro­
ni, używanych p rzez m ieszkań­
ców  za lanej osady, a naw et nie­
które sprzęty dom ow e. O prócz 
o lbrzym iej ilości naczyń g lin ia­
nych, p rzeważn ie zachowanych 

w ułamkach, zna lez iono w e­
w nątrz dom ów  i w  ich o to cze ­
niu liczne narzędzia żelazne, ro ­
gowe, kościane, kamienne, g li­
niane i drewniane, dale j ro z­
maite ozdoby  z  że laza, bronzu, 
szkła i bursztynu. D o  najcen­
n iejszych zaby tk ów  należą: d re­
wniane, tarczow ate  koło  od w o ­
zu (p ierw sze zna lez iono tego ro ­
dzaju na północ od  A lp )  i krata 

drewniana, używana zapewne 
jako drzw i. Spośród zna lez io­
nych najróżnie jszych  przedm io­
tów  w liczb ie oko ło  5.000 sztuk 

wym ienić należy m. in.: kadłub

\odz\ x  -prda., ~L -cv\fcc.V\
do lo z ia b la tu a  ciasta, osie  dxe- 
w n iane od  w o zów , tłuk, rad\o, 
ły żk i i  inne.

Zb oże  sprzed 2500 laty 

N iew ą tp liw ie  ludność osady 
ży ła  głów n ie  z  roln ictwa i ho­
dow li bydła. D ow odem  uprawy 
roli są liczn ie zna lez ione ziarna 
zboża, zachowane w  postaci 

, zw ęglonej, szczegó ln ie w pobli­
żu ognisk. Znaleziono pszenicę, 
jęczm ień, dale j groch, wykę, len, 
proso, orzechy laskowe. Dal-

Z  balonu robi się zdjęcia specjalne 
oraz pomiary półwyspu

si-jro  4owo4e,m  x«aVd\-
cA.wa sa, spotykane w osadzie 
za tn a  kam ienne oraz rozc ie ra ­
c ie ,  służące do m ielenia zboża , 
w reszc ie  narzędzia roln icze, jak 
sierpy żelazne, a także przybory" 
kuchenne, jak  tłuczki i mątewki 
drewniane do rozm ącania po­
traw  m ącznych, oraz krążkowate 
ta lerze gliniane, używane jako 
podkłddki do p ieczen ia niskich 
chlebków.

Znalezione  w  osadzie kości 
zw ierzęce  wskazują, że  ludność 
półwyspu znała ju ż wszystkie 
hodowane w  dzis iejszych  gospo­
darstwach zw ierzęta  ssące, a 
w ięc : psy, konie, krowy, świnie, 
ow ce  i kozy. Po low an ie  i ry­
bołówstw o odgryw a ło  ty lko  dro­
bną ro lę  w  gospodarce. P o low a ­
no przede wszystkim  na je len ie i 
sarny ze  w zględu  na rogi.

Ć h ocia ż podstawą utrzym a­
nia ludności biskupińskiej były 

ro ln ictw o i h odow la  bydła, to 
jednak kw itnęły rozm aite inne 
rzem iosła: garncarstwo, koło- 
dzie jstwo, ciesiołka, kowalstwo, 
tkactw o i odlewnictw o.

Jak byli zorgan izowani?

N a jm n ie j z natury rzeczy  m o­

żem y pow iedzieć  o ustroju spo­
łecznym  m ieszkańców grodu 
biskupińskiego. N ie zw yk le  pla-

Ulica okrężna z belek dębowych
Na przedzie falochron, wyżej ślady walów, ulicy okrężnej, ulic po­

przecznych i domów



Zabytki najstarszej ceramiki zachodnio-słowiańskiej

nowe za łożen ie  osiedla, zbudo­
wanego wed ług jednej m yśli 
przewodniej i w zn iesionego 
wspólnym , karnym wysiłkiem , 
wskazuje na istnienie silnej w ła ­

dzy naczelnej, k tóra um iała so­
bie zapewnić posłuch b ezw zg lę ­
dny. Z  rozm aitych  danych m o­
żna wnioskować o  istnieniu w ła ­
sności prywatnej i różn icy m a­
ją tkow ej, podzia le  p racy itp. 
Istn ienie zabawek dziecięcych , 
np. grzechotek, figurek  ptasz­
ków  oraz naczyniek m iniaturo­
wych, św iadczy n iew ątp liw ie  o

m iłości, z jaką odnoszono się do 
dzieci.

W ierzen ia  re ligijne
O  w ierzeniach re ligijnych  nic 

dotąd b liże j pow iedzieć  nie m o­
żemy. M oże  tegoroczne bada­
nia doprow adzą do odkrycia ja ­
kiegoś m iejsca kultu w  osadzie. 

C zy  zna lez ione w  osadzie prze­
dziuraw ione k ły zw ierzęce  słu­
ży ły  jako am ulety, czy  też były 
to zw yk łe  ozdoby, trudno po­
w iedzieć  na pewno.

K ied y  z jaw ili się Polan ie?
Po opuszczeniu grodu przez 

prasłow iańską ludność kultury

xa\a.vi\c.vo. ę n a i 4 V ięi
c,xa.s
by\o tv\ezamveszV-a\ć. \5op'\eto vj 
jakimś V I  w . po C b t. zjavń\\ się 
tu bezpośredn i nasi przodkowie-. 
Polanie. Ludność ta  za raz w y ­
korzystała resztk i istniejących 
tu w a łów  i zbudowała nowy, 
znacznie m niejszy gród, k tórego 
ślady zachow a ły się jeszcze  w 
terenie. Jemu też półwysep za ­
wdzięcza  do dziś swo'ją nazwę 
ludową: Grodzisko.

N iezapom niane wrażenie 

O dsłonięta część osady w y ­
w iera na wszystkich zw ied za ją ­
cych n iezapom niane wrażenie. 
Preh istorycy zagraniczn i, k tó­
rzy zw iedza li wykopaliska w 
Biskupinie, nie m ieli dość słów  

zachw ytu d la jedynego w  swoim  
rodzaju  stanu zachowania d rew ­
nianych konstrukcyj obronnych, 
umocnień brzegu, d róg i samych 
dom ów.

Badania w  Biskupinie potrw a­
ją  jeszcze kilka lat i m ają na 
celu zupełne odsłon ięcie  osady, 
zajm ującej przestrzeń  ok. 25.000 

m kw., z  k tórej dotychczas ro z­
kopano 6.900 m kw. Przedhisto- 

. ryczną osadę biskupińską od ­
wiedza roczn ie 25.000 ludzi, w 
tym  10%  z  zagranicy. Biskupin 
stanowi też atrakcję d la  P o la ­
ków z zagranicy, p rzybyw ają­
cych do kraju.

Prasłowiańskie domy —  Widok
z boku Widok z góry na rozplanowanie dwu domów



Łopata piekarska (po  lewej) i tłuk drewniany (po prawej), znalezio­
ne w Gnieinie

Kiedy pow stała stolica Chrobrego -  Gniezno
Ostatnio prof. dr. Kostrzewski 

dokonał nowych odkryć w Gnieź­
nie. Odkopano 8 warstw ziemi i na 
podstawie układu i znalezionych 
w nich przedmiotów stwierdzono, 
że najstarsza stolica Polski była 
zbudowana na starszej jeszcze, 
przedhistorycznej osadzie. Prof. 
dr. Kostrzewski ocenia wykopali­
ska gnieźnieńskie następująco:

N a le ż y  datow ać czas powsta­
nia najstarszej osady na jakiś 
V I I I  w. po  Chr. Natom iast 
osada druga z  kolei, zachowana 
na p ierw szej w arstw ie —  oka­
zalsza, z  ulicam i drewnianym i i 
w iększym i dom am i, a  p rzy  tym 
zajm ująca w iększy obszar —  

jest p raw dopodobn ie miastem 
Chrobrego. Osada p ierw sza z 
trzem a kole jno coraz p otężn ie j­
szym i umocnieniami, trwała 
dość długo, bo aż do końca X  
w., a potężny wał, o taczający ją  
w  późn iejszej fa z ie  je j istnienia, 

m ożna chyba łączyć  ty lko  z  cza­
sami i osobą M ieszka I. W y ż ­
sze warstwy w ypełn ia ją resztę

w. X I ,  w iek  X I I  i m oże począ­
tek w. X I I I .  D okładn iejsze 
daty będzie m ożna podać dopie­
ro po szczegółow ym  opracow a­
niu wszystkich  zna lezionych  w 
r. ub. zabytków , w  szczegó lno­
ści monet, zna lezionych  w  G n ie ­

źnie.

N a jstarsza  zachodniosłow iańska 
ceram ika

W  obrębie dom ów  i w  ich p o ­
bliżu oraz na ulicach odkryto 
dużą ilość najrozm aitszych 
przedm iotów , w  ogrom nej w ięk ­

szości wyrabianych  na miejscu, 
częściow o jednak im portow a­
nych z  różnych  krajów . Ilo ś c io ­
wo, jak zw yk le  w  osadach, p rze­
waża nad innym i zabytkami 
ceramika, przeważn ie zachowa­
na ty lko w  ułamkach. T rzeba ją 
uznać po prostu za najstarszą 
ceram ikę zachodniosłow iańską 
okresu wczesnohistorycznego.

D oskonałe p rzy  tym  w yroby 

rzem iosła gnieźnieńskiego u-

spra wied/iir/ają w ca łe j p e łn i 
p och leb n y  sąd geogra fa  arab­

skiego Edrisiego, który , p isząc 
około  r. 1190 o  G n ieźn ie  i  K ra ­

kow ie, zaznacza, że „zam ieszki­
wali je  rzem ieślnicy, słynni z 
pochwytu różnych  pom ysłów  w 
swej sztuce i zręczności w yko ­
nywania wszystkiego, o  czym  
pom yśleli, p rzez co  w ychodziły  

spod ich  ręki w yroby  -wielce 
udatne".

Polsk ie rzem ios ło  góru je!

R ów nocześn ie  zaś stanowią 
one zaprzeczen ie  op in ii w ielu 
uczonych niem ieckich, jakoby 

dop iero nap ływ  kolon is tów  nie­
m ieckich p rzyczyn ił się do pod ­
niesienia, a  nawet wprost stw o­
rzenia rzem iosła w  Polsce. Jak 
dziś w iem y, rzem iosło  polskie 
w  n iek tórych  dziedzinach  p rze ­
w yższa ło  s tanowczo rzem iosło 
n iem ieckie, np. znajom ość koła 
garncarskiego przeszła z  Polsk i 
do N iem iec, gd zie  na terenach 
przy ległych  do Ł ab y  jeszcze  do 
początku X I I I  w ieku wyrabiano 
naczynia glin iane z  wolnej ręki,

Drewniany talerz gnieźnieński 
sprzed tysiąca lat



'w ? o t e  V o\o 
xaęaTvovia\o ęTxe.A'xoV\em \OfoO.

P ew na  część ludności G n iez­
na n iew ątp liw ie  za jm ow a ła  się 
handlem, o c zym  św iadczą nie 
ty lko  przedm ioty obcego po­
chodzenia, odkryte w  czasie ba­
dań, le cz  przede wszystkim  
dw ie brązow e wagi do ważen ia 
srebra oraz 7 że laznych  c iężar­
ków do nich.

Obok rzem iosła i handlu p ew ­

na część ludności G n iezna upra­

w ia ła n iew ątpliw ie roln ictwo. 

W śród  ogrom nej ilości kości 

zw ierzęcych  zdecydow anie p rze­

w aża ją  szczątki zw ierząt dom o­

w ych , natom iast kości zw ierząt 

dzik ich  stanowią ty lko  n ikły od ­

setek. D ow od zi to, że d la lud­

ności G n iezna na schyłku cza­

sów pogańskich i w  zaraniu 

d zie jów  łow iectw o, podobnie 

zresztą jak  rybołów stw o, stano­

w iło  ty lko za jęc ie  dodatkowe, 

tak samo, jak  d la dzis iejszej lu­

dności w ie jskie j. Zn a lezion o  w

U  góry: okucie z rogu do lęgu siodła —  Pod nim: grzebień z rogu

G nieźn ie narzędzia ro ln icze, np. 
sierpy żelazne i żarna kamien­
ne, a p rzede  wszystkim  znaczne 
ilości zboża , spotykane w  ró ż­
nych warstwach. W śród  ziarn 
zboża najliczn ie j spotyka się ży ­
to i proso.

Przedmioty żelazne (od  prawej ku lewej): 
nóż, osełki, klucz, kabłąki do wiader, strzałki, (u  góry ): spinka, 

życe, noże

O w oce z  Chin i Persji

O bok ro ln ictw a duże znacze­
nie m iało te ż  ogrodn ictw o , jak 
św iadczą zna lezione w  G nieźn ie 
pestki różnych ow oców . M . in. 

zaobserwowano tu częste w ystę­
powanie pestek brzoskw iń, k tó­
re to  d rzew a już w  X  w. z  chiń­
skiej swej o jczyzn y  poprzez 
Persję p rzybyły  do Polsk i, gdzie  
stwierdzono je  poza  Gnieznem  
także w  Opolu i Santoku. D alej 
znajdują się w  G n ieźn ie  pestki 
czereśni tureckiej, podobne do 
pestek śliwki i znane poza  tym 

również z  Santoka.

T ak  wczesna obecność w  Pol 
sce tego  drzewa, k tórego koleb 
ka zna jdow ała się w  Persji pół 
nocnej, w  krajach kaukazkich 
Turkiestanie, a k tórego w  N iem  
czech  n ie znano przed X V I  
św iadczy o tym, że znajom ość 
jego  Polska zaw dzięcza stosun­

kom  ze  W schodem , z  wykluczę 
n iem pośrednictwa N iem iec. Co 
do w arzyw  zaś, to stwierdzono 
w G nieźn ie i w  Opolu h odow lę  
ogórków  ju ż w  X  w. po Chr. P o ­

tw ierdza to  hipotezę, że tę  roś- 
■ linę w raz z  nazwą poznali 

N iem cy  za polskim pośredn ic­
twem.

Ł yżw y  z  kości

N iektóre  w reszcie  p rzedm io­
ty, wykopane w  G n ieźn ie, rzu­



Robotnicy muszą bardzo ostrożnie 
i uważnie pracować przy odkopy­
waniu i restaurowaniu pierwszej 

Gniezno, teren wykopalisk — Widok z wieży bazyliki stolicy Chrobrego

cają św iatło na gry i zabawy 
ludności. W  szczególności ły ż ­
w y kościane wskazują na upra­
wianie jazdy na łyżw ach, okrą­
gły  zaś kam yk do gry z  kości 
czy  rogu, dow odzi znajom ości 

jak ie jś  gry  w  rodzaju warcabów.

W ykopaliska  gnieźnieńskie 
dają nam w ięc  ju ż obecnie, dość 
pełny obraz za jęć  m ieszkańców 
miasta na przełom ie czasów  p o ­
gańskich i h istorycznych, a za ­
razem  stanowią cenny p rzyczy­

nek do dokładniejszego pozna­

nia kultury staropolskiej, którą 
staw iają w znacznie lepszym  
świetle, niż na to  p ozw a la ły  do­
tychczasowe nasze wiadom ości.

Badania w  G nieźn ie m ają o- 
czyw iśc ie  w  p ierwszym  rzędzie 
duże znaczenie dla najstarszych 
d zie jów  późn iejszej stolicy Pań ­
stwa Polskiego.

Obecnie już mamy wyniki 
zbadan ia najstarszego grodu 
gnieźnieńskiego, co prawda na 
niew ielk ie j dotąd przestrzeni. 
N a  jakieś dwa tysiące zna lez io ­
nych zabytków , nią licząc cera­
miki i kości zw ierzęcych , nie 
zna leziono choćby kilku przed­
m iotów  pochodzenia wikińskie- 
go. Jeżeli ich tu brak całkow i­
cie, to jest to najlepszym  d ow o­
dem, że  h ipoteza o stworzeniu 
Państwa Polsk iego drogą n ajaz­
du i ’o  wikińskim pochodzeniu 
M ieszka i jego  drużyny —  jest 
zupełpą fantazją.

Wszystkie matryce niniejszego dodatku z Światowego Związku Polaków z Zagranicy, Warszawa.


